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stępow ania n ie b y ły  znane ani stronie  
sk ładającej w n iosek  (oskarżyciel lub  
ukarany), ani kom isji, przy czym  o 
w znow ien iu  postępow ania decyduje  
w ojew ódzka kom isja dyscyplinarna. 
N atom iast odw ołanie od postanow ienia  
w ojew ódzkiej kom isji dyscyplinarnej 
o w znow ien iu  postępow ania nie przy­
sługuje, gdyż ustaw a z dnia 19.XII. 
1963 r. o ustroju adw okatury (Dz. U. 
Nr 57, poz. 309) i cyt. rozporządzenie 
w  spraw ie postępow ania dyscyplinar­
nego n ie  przew idują tęgo. R ów nież 
przep isy  kodeksu postępow ania kar­
nego, które m ają zastosow anie w  po­
stępow aniu  dyscyplinarnym  adw oka­
tó w  w  zakresie n ie  unorm ow anym  
przep isam i ustaw y o ustroju adw oka­

tury i w ym ien ionego rozporządzenia  
o postępow aniu dyscyplinarnym , nie  
przew idują zażalenia na postanow ie­
nie o w znow ien iu  postępow ania.

Potw ierdzeniem  pow yższego jest 
rów nież uchw ała Całej Izby K arnej 
Sądu N ajw yższego z dnia 27 lipca  
1959 r. w  spraw ie VI KO 5/59 (OSN  
2/60), która brzmi: „P ostanow ienie od­
m aw iające w znow ien ia  postępow ania  
nie jest postanow ieniem  zam ykającym  
drogę do w ydania  w yroku, o którym  
m ów i art. 353 § 1 k.p.k., i w obec te ­
go na postanow ienie takie zażalenie 
nie przysługuje.”

W tych w arunkach postanow iono  
jak w  sentencji.

SPROSTOW ANIE  
daty orzeczenia WKD 104/67

N a str. 65 „P alestry’ nr 10 z 1968 r. prostuje się n in iejszym  w  w ier­
szu  7 od dołu błąd, zam iast bow iem  „1 stycznia 1958 roku” pow inno  
być „20 stycznia 1968 roku.”

R t t A S A  O A D W O K A T U R Z E

N a tle  tez na V Zjazd PZPR tem at o w ęzłow ym  znaczeniu podjął Edmund M a- 
z  u r w  artykule pt. Zadania  POP w  adw ok a tu rze ,  ogłoszonym  w  „Gazecie Sądo­
w e j  i P en itencjarn ej” (nr 18 z dn. 15 w rześn ia  br.).

A utor na w stęp ie  zaznaczył, że  sw oją w ypow iedź traktuje „jgko jeden z g ło ­
só w  w  dyskusji przedzjazdow ej nad tezam i K om itetu Centralnego PZPR na V 
Z jazd P artii z próbą przen iesien ia  pew nej problem atyki tez na grunt adw okac­
k i.” W dalszych w yw odach czytam y m. in.:

„(...) potrzeby społeczno-ustrojow e ukształtow ały  m odel organizacyjny adw o­
katury w  postaci specyficznej, now ej na gruncie polskim  i, pow iedzm y sobie 
szczerze, budzącej nadal w ie le  nam iętności i nieporozum ień. Jedno -pozostało n ie­
zm ienne: indyw idualne św iadczen ie usług o funkcjach publicznych. P rzekształ­
canie bazy organizacyjno-ekonom icznej adw okatury w  kierunku jej społecznego  
zainteresow ania, w top ien ia  w  ogólnokrajow y m odel jednostek usługow ych, ma 
i będzie m ieć w p ływ  na w yk on yw anie tego zawodu i jego ocenę społeczną, ale 
nie m oże zn iw elow ać — i nie m a zresztą takiej potrzeby — podstaw ow ego faktu, 
iż w yk on yw an ie  zaw odu praw niczego w  form ie adw okackiej m usi się odbyw ać 
indyw idualn ie  i w ym aga od każdego adw okata specjalnego zaangażow ania i po­
staw y  afirm ującej ustrój, w  ram ach którego działa.”

Te syn tetyczn ie u jęte  w yw od y  na tem at istoty  i ustroju adw okatury sta ły  się 
dla  A utora punktem  w yjśc ia  do określenia zadań i oceny roli podstaw ow ych or­
gan izacji partyjnych PZPR w  adw okaturze. Specyficzne w łaściw ości w ykonyw ania
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zaw odu adw okackiego oraz w ieloszczeb low a organizacja palestry  spow odow ały  
usytuow anie POP w  zasadzie przy radach adw okackich, a w ięc  przy organach  
adw okatury na szczeblu w ojew ódzkim .

„W praktycznej działalności — pisze dalej Autor — pow staw ały  i nadal pow ­
stają w ątp liw ości, z jakich upraw nień  mogą korzystać PO P w  adw okaturze, 
a przede w szystk im , czy PO P odpow iada za stan i pracę organów  adw okatury. 
N ie u lega w ątp liw ości, że polityczna odpow iedzialność ciąży, a le  kłopot zaczyna  
się przy rozpatryw aniu praktycznych, organizacyjnych przedsięw zięć m ających na 
celu realizację tej odpow iedzialności. Czy POP lub jej egzekutyw a m a  p r a w o  
i o b o w i ą z e k  ż ą d a ć  od organów  adw okatury, i jakiego szczebla, s p r a w o ­
z d a ń  z p o d j ę t y c h  p o c z y n a ń ?  Jak daleko ma s i ę g a ć  p o l i t y c z n a  
k o n t r o l a  i i n s p i r a c j a  d z i a ł a l n o ś c i  organów  adw okatury? To są py­
tania bynajm niej n ieretoryczne i dotychczasow a praktyka różnie się k ształtow a­
ła, bynajm niej n iejednoznacznie, w  zależności od układów  personalnych.”

Zdaniem  A utora treść odpow iednich tez zjazdow ych i bliższa ich analiza poz­
w alają  „zarysow ać kontury działania POP w  adw okaturze na najbliższy okres.” 

Form ułując bardziej szczegółow o rozw ażania na tem at zadań POP w  adw oka­
turze, E. Mazur położył nacisk na k ilka zasadniczych k w estii, a m ianow icie na 
obow iązku PO P rozpatryw ania w ęzłow ych  zagadnień adw okatury, obow iązku  
zw alczania przejaw ów  negatyw nych (np. biurokratyzm u, różnych form  deform acji 
zaw odow ej) oraz na rozw ijaniu krytyk i i sam okrytyki w  łon ie adw okatury. Na 
tych trzech rozległych polach zainteresow ań pow inna się przede w szystk im  sku­
p iać uw aga POP przy radach adw okackich.

G łów ną rolę POP w id zi A utor w  „inspiracji politycznej, podpow iadaniu n aj­
w łaściw szych  rozw iązań politycznych i kontroli ich w ykon yw ania”, a także w  
upow szechnianiu praw idłow ych postaw  ludzkich w  toku w ykonyw ania  zaw odu  
i poza nim. Autor uw aża jednocześnie za konieczne, aby adw okatura w ykorzysty­
w ała  w  szerszej m ierze m ożliw ości rozw ijania „krytyki społecznej jako instru­
m entu dem okracji socjalistycznej i ludow ładztw a (...). A dw okatura m a duże m oż­
liw ości obserw acji różnych zjaw isk  z dziedziny p o lityk i w ym iaru spraw iedliw ości. 
Jest to obserw acja osobista, ale rów nież i uw agi lub spostrzeżenia k lientów , które 
najczęściej dotarły do adw okata pod p ieczęcią tajem nicy zaw odow ej, a której 
to adw okat złam ać nie może. Sum a tych obserw acji jednostkow ych i w iadom ości 
uzyskanych jako tajem nica zaw odow a składa się na dośw iadczenie osobnicze 
i zbiorowe. Chodzi o to, aby w iadom ości te  zużytkow ać w  dyskusji i krytyce spo­
łecznej. Trzeba w ięc  pom yśleć nad znalezieniem  i w ypracow aniem  takich  form  
grom adzenia tych  dośw iadczeń, aby uogólnione w  form ie propozycji i w niosków  
m ogły docierać do szerszych kręgów  społecznych i ośrodków  dyspozycyjnych, 
kształtujących tę politykę. Ten olbrzym i rezerw uar w iadom ości i dośw iadczeń nie  
m oże być m arnow any.”

Z w ie lu  trafnych spostrzeżeń i m yśli A utor stw orzył interesujący szkic pro­
blem atyki objętej tytu łem  artykułu i w  ram ach w olnej trybuny dyskusyjnej nad 
tezam i na V Zjazd PZPR w n iósł cenny w kład tw órczych refleksji.

*

„Prawo i Ż ycie” (nr 21 z dn. 20 października br.) opublikow ało dokonane przez 
Z. B r a n i c k i e g o  streszczenie artykułu, ogłoszonego w  nrze 9 z br. m iesięcz­
nika „R adzieckie P aństw o i P raw o” pt. Udział a d w o k a tó w  w  umacnianiu p ra ­
worządności.
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W obec dużego ciągle niedostatku inform acji o roli adw okatury w  system ie ra­
dzieckiego praw a i w ym iaru spraw ied liw ości, artykuł rosyjsk iego autora J. K. K u- 
kaw sk iego  zasługuje n iew ątp liw ie na uw agę. Z om ów ienia w spom nianego artykułu  
w yn ik a , że „w  Z w iązku R adzieckim  w zrasta  znaczenie roli adw okatury (...). Rola 
ta  uw ydatnia  się szczególnie w  latach  ostatnich, na bazie w ytycznych  K P ZSRR, 
zm ierzających zdecydow anie do zabezpieczenia praw  jedn ostk i-ob yw atela  w  pro­
cesie  w ym iaru spraw iedliw ości. Z jaw isko to  obserw uje się nie ty lko w  postępo­
w an iu  przed sądam i, ale już w  stadium  śledztw a i służy zasadzie, by  niew inny  
nie był skazany, a uznany za w innego  był osądzony spraw iedliw ie, tj. za ten 
czyn, który faktyczn ie popełnił, na karę, która odpow iada ciężarow i dokona­
nego przestępstw a, przy jednoczesnym  uw zględnieniu  osobow ości spraw cy, przy­
czyn i w arunków , które przyczyniły się do popełn ienia  czynu. By zasada ta  m o­
g ła  być w  pełn i zrealizow ana, n ieodzow ny jest udział obrońcy w e  w szystk ich  
stadiach procesu, i to od początku, tj. od ch w ili przedstaw ienia podejrzanem u  
postaw ionych m u zarzutów , gdyż udział obrońcy w  tej części postępow ania nie 
ty lk o  rozszerza dem okratyczne form y procesu, lecz podnosi jakość pracy organów  
dochodzeniow ych, chroni praw a procesow e podejrzanego, a co za tym  idzie — 
zm ierza do um ocnienia socjalistycznej praw orządności. N aruszenie tych  w ym a­
gań  prow adzi zaw sze do ograniczenia praw  obyw ateli, a w  konsekw encji — do 
p ow ażnych  b łędów  i w ypaczeń przy w ym iarze sp raw ied liw ości”. U dział adwokata  
jak o  obrońcy pow oduje bardziej obiektyw ną ocenę zebranego m ateriału  dla pra­
w id ło w ej k w alifik acji czynu, czego potw ierdzeniem  jest m nogość cytow anych  
przez autora przykładów  z radzieckiej judykatury. „W postępow aniu przed sądem , 
w , dow odzeniu słuszności staw ianej tezy  o n iew inności oskarżonego lub o kon ie­
czności zastosow ania łagodniejszej k w alifik acji adw okat-obrońca stoi na straży  
praw  procesow ych oskarżonego, w ykorzystując w szystk ie  praw em  przew idziane 
dow ody i środki obrony w  celu  przekonania sędziów  o sw ej racji (...). Publiczne  
•w ystąpienie adw okata w  m ow ie obrończej m ieści w  sobie zaw sze sens w ystąp ie­
nia politycznego i d latego cechow ać go pow inien  obiektyw izm , bez naginania  
ustalonych  w  procesie faktów , a nade w szystko  — troska o zachow anie socja­
listyczn ej praw orządności. Rola i zadania adw okata w  um acnianiu praw orząd­
ności w  ZSRR nie kończą się z ch w ilą  w ydan ia  w yroku. Do obow iązków  obroń­
c y  należy bow iem  czuw anie, by n ie b yły  w ykonyw an e w yrok i niesłuszne, oparte 
na om yłce sądow ej, w yn ikające najczęściej z pow odu obrazy praw  procesow ych  
oskarżonego. Zadania te  adw okatura radziecka w ykonuje, składając w n iosk i do 
prokuratur o założenie „protestu” od w yroku. Przytoczona przez autora sta ty sty ­
ka obejm ująca działalność ty lko p ięciu  kolegiów  adw okackich za rok 1967 w y ­
kazuje, że skutk iem  tego środka odw oław czego adw okaci tych  5 kolegiów  
spow odow ali uchylen ie w yroków  w  odniesien iu  do osób poprzednio skazanych  
w  786 przypadkach —  nie licząc tych  spraw , w  których w  w yn iku  w niosków  na­
stąp iło  złagodzenie orzeczonych kar. M ając na w zględzie takie w yn ik i skarg po­
chodzących od adw okatów  na w yrok i, autor postuluje konieczność w prow adzenia  
norm  u staw ow ych  zezw alających adw okatom  na uczestn ictw o w  posiedzeniach  
sądu  jako in stancji nadzorującej przy rozstrzyganiu skarg kasacyjnych. Autor 
stw ierdza  przy tym , że w  literaturze naukow ej i fachow ej praca adw okatury ra­
dzieckiej w  um acnianiu praw orządności jest n iedostatecznie dostrzegana i ocenia­
na. P raw id łow a ocena z pozycji nauki m ogła by w n ieść  w  tym  w zględzie  nowe, 
w zbogacające w artości do praktyki, podnosząc przy tym  rolę i znaczenie adw o­
katu ry  w  dziele um acniania praw orządności.”

D alsze fragm enty streszczenia w yw odów  radzieckiego autora dotyczą profilak-
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■tycznej działalności adw okatury radzieckiej w  zapobieganiu w zrostu przestęp­
czości i akcjom  popularyzacji prawa. R ecenzent artykułu Z. B ranicki zaopatrzył 
om ów ienie w spom nianego artykułu następującą uwagą:

„(...) w ie le  dośw iadczeń radzieckich dałoby się adaptow ać do naszej rzeczy­
w isto śc i. W iększy udział i zaangażow anie adw okatury, chociażby w  pracy profi­
lak tyczn ej, przyniosłoby na pew no znaczne korzyści z uw agi na lepsze rozezna­
nie, w ynikające z bezpośredniego styku i znajom ości środow iska. Już sam o zrozu­
m ien ie  rangi w ykonyw anego zaw odu w yw ołu je  zaangażow anie i tak konieczne  
■uspołecznienie, budzi satysfakcję, że praca ta daje um ocnienie praw orządności
1 służy całem u społeczeństw u.”

*

W rubryce P raw n icze  2 tygodnie  „Gazeta Sądow a i P enitencjarna” (nr 18
2  dn. 15 w rześn ia  br.) podała następującą inform ację:

„We w rześniu  rozpoczęły się w e  w szystk ich  izbach adw okackich sym pozja szko­
len io w e  pośw ięcone projektow i kodeksu karnego. Drugą cenną in icjatyw ą szko­
len iow ą palestry jest przedsięw zięcie w ydaw nicze. 4—6 razy rocznie ukazyw ać  
s ię  będą specjalne broszury o tem atyce praw nej przeznaczonej dla aplikantów  
adw okackich, a także w  części dla adw okatów . N a czele trzyosobow ego kom itetu  
redakcyjnego stoi sekretarz NRA adw. Z. C zeszejko.”

*

R edakcja „Gazety Sądow ej i P en itencjarnej” podjęła interesującą próbę son­
dażu na tem at oceny poziom u kultury rozpraw sądow ych. W tym  celu  zaprosiła  
d o  zabrania głosu grupę spraw ozdaw ców  sądow ych i opublikow ała ich w yp ow ie­
d zi ankietow e w  dw óch kolejnych num erach „G azety” pt. S p ra w o zd a w c y  sądow i
0  kulturze  sali rozpraw.

P ierw sze w ypow iedzi (nr 18 z dn. 15 w rześnia  br.) w yszły  spod pióra trzech  
dziennikarek w arszaw skich: Jadw igi Butejkis, W andy F alkow skiej i K rystyny  
G olańskiej. W spólną ich cechą jest dobra znajom ość procedury sądow ej, pow ią­
zana z dużą spostrzegaw czością i krytyczną oceną w ypaczeń ujaw niających się 
■w toku rozpraw sądow ych.

W ydaje się, że w arto zacytow ać w  tym  m iejscu n iektóre w yją tk i z odpow iedzi 
ankietow ych , gdyż spraw y w  nich poruszone jak najbardziej leżą w  zasięgu za­
in teresow ań zaw odow ych adw okatów.

Red. J. B u t e j k i s  (Polskie Radio): „Codzienna obserw acja sal i kuluarów  
sądow ych  dostarcza, n iestety , w ciąż sporo przykładów , że z kulturą sądzenia nie  
je s t  jeszcze najlepiej (...) jest w ie lu  sędziów , w ystępuje w ie lu  adw okatów  i pro­
kuratorów , których m ożna za w zór staw iać, jeśli chodzi o kulturę, o poziom
1 spraw ność prow adzenia rozprawy (...). Są jednak i sędziow ie, którzy z w yżyn  
sw eg o  fo tela  spoglądają na strony, na oskarżonych, św iadków , ba — naw et na 
publiczność aż nadto z w ysoka (...) n iew łaściw y stosunek do obrońców zdarza się  
n ie  tylko św ieżo upieczonym  sędziom  (...)•”

„To, że ty le  m ów ię o sędziach, bynajm niej nie znaczy, że prokuratorzy i obroń­
c y  nigdy nie grzeszą przeciw ko kulturze. T ylko że postacią decydującą o tym , co 
i  jak się dzieje na sa li sądow ej, jest jednak sędzia-przew odniczący. I jeśli zda­
rza się tak, że prokurator pokrzykuje na oskarżonego lub adw okat peszy i on ie- 
im ie la  św iadków , to dlatego, że przew odniczący n ie w kracza w e w łaściw ym  m o­
m encie , n ie in terw eniuje (...).”

„(...) przestarzała technika rów nież nie pom aga kulturze sądzenia (...).”
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Red. W. F a l k o w s k a  („Prawo i Ż ycie”): „Z jaw iskiem  rzucającym  się  w  
oczy spraw ozdaw cy sądow ego, który z racji sw ego zaw odu w ie le  czasu spędza  
na salach sądow ych, jest w łaśn ie n iechętny  stosunek sądu do obrońców. B yw a, że  
sędzia n ie k ryje sw ego lek cew ażen ia  dla ław y  obrończej, a  form a kierow anych  
pod jej adresem  pytań brzm i nieprzyjem nie, a naw et niegrzecznie, co najczęściej 
w yd aje się niczym  nie uzasadnione.

A dw okat na sali sądow ej spełn ia  przecież sw ój obow iązek, często n iełatw y  
i  n iew dzięczny, udział jego w  procesie stanow i rękojm ię praw idłow ego działania  
w ym iaru  spraw ied liw ości.”

„Choć z pew nością  gospodarzem  rozpraw y i g łów nym  m istrzem  cerem onii jest 
przew odniczący, atm osfera sa li sądow ej zależy jednak n ie tylko od sądu. Bardzo  
w ażną rolę odgryw ają także osoby prokuratora i obrońcy. Ich spokój, takt i um iar 
spraw ić m ogą, że proces przebiega spokojnie, w  k lim acie pow agi i rzeczow ości, 
bez zbytecznych napięć i starć, a także odw rotnie —  brak taktu lub napastli­
w ość doprow adzają do zbytecznych i szkodliw ych zakłóceń. Szczególnie przykro  
uderza fakt, jeśli obrońca jednego z  oskarżonych w  procesie k ilkuosobow ym  
staje się oskarżycielem  podsądnych dzielących ław ę oskarżonych z jego k lientem  
(choć sytuacja  procesow a tego nie w ym aga) bądź gdy usiłuje podw ażyć zeznania  
św iadków , kom prom itując ich w  sposób nie m ający ze spraw ą nic w spólnego .”

Red. K. G o l a ń s k a  (Kultura): „Jednym  z u lubionych chw ytów  tych  uczest­
n ików  procesu, którzy chcą osiągnąć sw ój, zresztą doraźny cel (np. zadow olenie  
klienta , którem u w yd aje  się, że »ostre« rep lik i w różą w ygraną i św iadczą o p ew ­
ności pow odzenia bojow ego adw okata) — jest »m alow anie sy lw etk i przeciwnika«  
w  najgorszych barw ach, n iek iedy używ anie do tego zw ykłych  oszczerstw , które  
zaw sze zostaw ią złe w rażen ie.”

„Spraw a respektow ania zasad ku ltury praw nej w arunkuje w ychow aw cze dzia­
łan ie  w ym iaru spraw ied liw ości. D zięki tej kulturze w  św iadom ości społecznej 
u trw ala  się  szacunek dla spraw ied liw ości i  ładu.”

W następnym  num erze „G azety” (nr 19 z dnia 1 października br.) podzielili 
się sw ym i spostrzeżeniam i na tem at ku ltury sa li rozpraw  red. D anuta K aczyńska  
i Z bigniew  Łakom ski.

Oto fragm enty ich w ypow iedzi.

Red. D. K a c z y ń s k a  (Życie W arszawy): „(...) w  sądow nictw ie n ie w olno  n ie  
doceniać roli form y (...), w  tej pracy pow inna być ku ltyw ow ana jedność form y  
i treśc i.”

„R ezultatem  złej organizacji pracy sądow nictw a jest ogrom ne m arnotraw stw o  
czasu ludzi, którzy m uszą coś załatw ić w  sądzie.”

„(...) żadne półśrodki n ie w ystarczą do radykalnej popraw y pracy sądow nictw a. 
Trzeba opracować, oparty na naukow ych podstaw ach, m odel now ocześnie pra­
cującego biura sądow ego i rozplanow ać harm onogram  rozpraw sądow ych. M ogą 
to  zrobić ty lko  specjaliści w  zakresie organizacji pracy.”

Red. Z. Ł a k o m s k i  (Trybuna Ludu): „W ciąż działa jeszcze su gestia  śledz­
tw a  pow odująca, że sędzia (i ław nicy!), w  przypadku gdy zeznania złożone przed  
prokuratorem  czy oficerem  MO różnią się  od składanych na rozpraw ie częściej, 
za praw dziw e uw ażają te  pierw sze. M owa naturalnie o m łodych sędziach i to  
niektórych .”

„Ileż jeszcze na naszych salach sądow ych pustego krasom ów stw a, w odolej­
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stw a  i dem agogii. To stary sty l, panow ie obrońcy. S ty l „złotoustych”, który się  
przeżył (...).”

„(...) m am  w ysok ie m niem anie o obiektyw iźm ie naszych sędziów . Rzecz jednak  
w  dem onstrow aniu ow ego obiektyw izm u bynajm niej nie w  celu udokum entow a­
nia przysłow ia: »Jak c ię  w idzą, tak cię piszą«. Tu chodzi o spraw y w iększe, po­
w iedzia łb ym  — podstaw ow e w  sensie społecznym .”

W przedstaw ionych spostrzeżeniach spraw ozdaw ców  sądow ych organizacja pra­
cy w  sądach i przebieg rozpraw sądow ych znalazły się pod silnym , krytycznym  
reflektorem , u jaw niającym  b laski i c ien ie w  naszym  system ie w ym iaru spraw ie­
dliw ości.

*

Trudno odczytać w łaściw e intencje, jakim i k ierow ał się Rom uald K a r a ś ,  
autor artykułu pt. Biedna adw okatura ,  zam ieszczonego w  lubelsk iej gazecie  
„Sztandar Ludu” (nr 226 z dn. 23 w rześn ia  br.). Na m arginesie konkretnego, d łu­
gotrw ałego sporu o praw o do działki Autor snuje rozw ażania na tem at koniecz­
ności zaham ow ania zbyt licznych procesów  sądow ych w ynikających  z p ien iactw a  
i konflik tów  o przysłow iow ą m iedzę itd. Jak gdyby w  podtekście przypisuje  
adw okatom  z w ojew ództw a lubelsk iego spory udział w  podsycaniu konflik tów  
m iędzyludzkich, w  przew lekaniu procesów  sądow ych. O pisując przebieg rozm o­
w y  z dziekanem  i sekretarzem  Rady A dw okackiej w  L ublinie, rzeczow o rejestru­
je ich stanow isko i opinie o lokalnym  środow isku adw okackim . Jest w  tym  
w szystk im  zbyt w ie le  w ątków  tem atycznych, co w  sum ie tw orzy niespójną na­
m iastkę praw dziw ej publicystyki.

*

Jedną z chlubnych kart działalności adw okatów  w  okresie okupacji h itlerow ­
skiej przedstaw iają w spom nienia szeregu adw okatów  opublikow ane w  „G azecie 
Sądow ej i Pen itencjarnej” (nr 17 z dnia 1 w rześnia br.) pt. O b yw a te lsk a  służba  
ocalenia. W m aju br. W arszaw ska Rada A dw okacka zw róciła się do w szystk ich  
członków  Izby o nadesłanie w spom nień  i inform acji o udzielaniu w  czasie m i­
nionej w ojny pom ocy osobom  pochodzćnia żydow skiego przez adw okatów  i człon­
ków  ich rodzin. Spośród nadesłanych około 60 odpow iedzi opublikow ano w łaśn ie  
kilkanaście, stanow iące bezcenną w prost dokum entację hum anistycznej postaw y  
środow iska adw okackiego w obec prześladow anych przez okupanta z przyczyn ra­
sow ych kolegów  i innych osób.

We w prow adzeniu do zam ieszczonych w  „G azecie” w spom nień czytam y m. in.:
„W artość tych  dokum entów  historycznych, bo tak je w łaśn ie  nazw ać trzeba, 

w ykracza daleko poza w szelką doraźną przydatność w  polem ice z tą lub inną n ie ­
życzliw ą Polsce gazetą, rozgłośnią czy rządem. S ą  to przede w szystk im  dow ody  
prostej, a przez to w ie lk iej solidarności m iędzy ludźm i, bezinteresow nego pośw ię­
cenia i odw agi, które nie m ierzyły  na szali korzyści teraźniejszych i przyszłych . 
Jest to  piękna karta z historii polsk iej społeczności.”

„A dwokaci, ludzie ruchliw i, obrotni, pow iązani z licznym i kręgam i społecz­
nym i, często członkow ie legalnych  (Polski C zerwony Krzyż, Rada G łówna Opie­
kuńcza) i n ielegalnych  organizacji dobrze w yp ełn ili w  tych  czasach sw ój hum a­
nitarny i obyw atelsk i obow iązek”.
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R zetelność, z jaką Z bigniew  K u b e  c w  felieton ie  pt. Ł a w n icy  o adw okatach ,  
a dw o ka c i  o ław n ikach  („Gazeta Sądow a i P enitencjarna” nr 17 z dn. 1 w rześn ia  
br.) przedstaw ił rolę adw okata w  procesie sądow ym  (karnym ) i poglądy adw oka­
tów  o udziale ław ników  w  postępow aniu karnym , zasługuje na specjalne podkre­
ślen ie. Prostując w  sposób przekonyw ający b łędne m niem anie w śród niektórych  
ław n ik ów  o funkcji adw okata w  procesie sądow ym , Z. Kubec pisze:

„Z faktu, że adw okatura w spółdziała ła  z  sądam i i innym i organam i państw o­
w y m i w  zakresie ochrony porządku praw nego PRL i że adw okat jest w spółczyn­
n ik iem  w ym iaru spraw iedliw ości, bynajm niej nie w ynika, by obrońca m iał w sp ó ł­
działać z sądem  i prokuratorem  w  w ykryciu  w szelk iej praw dy, naw et na n ieko­
rzyść oskarżonego. Obrońca ma obow iązek pom agać sądow i ty lko w  w yk ryw a­
niu praw dy na korzyść oskarżonego, interes bow iem  w ym iaru spraw ied liw ości 
w ym aga, aby obrońca w yłączn ie bronił oskarżonego, nie zaś w spółdziałał w  jego  
oskarżaniu. Jednakże ta obrona m usi być — rzecz jasna — zgodna z przepisam i 
k.p.k.”

*

N otatka reporterska w  łódzkim  „G łosie R obotniczym ” (nr 244 z dn. 14 paź­
dziernika br.) pt. W okół adw okack iego  za w o d u  przyniosła in teresujące inform a­
c je  o działalności m iejscow ego środow iska adw okackiego.

R eporter (A.L.) dziennika doniósł m. in. o jednym  z zebrań:

„(...) aktyw  adw okacki dyskutow ał nad postaw ą zaw odow ą, etyczną i spo- 
łeczno-p olityczn ą adw okata. Podstaw ą do dyskusji sta ł się referat dziekana Rady  
A dw okackiej Z. A lbrechta. Czy adw okat ma być ty lko  rzem ieśln ik iem , znającym  
doskonale zagadnienia praw ne, u staw y i przepisy, nie w ychodzącym  poza salę są ­
dow ą i sw ój w arsztat pracy, czy też ma być społecznikiem  — dyskusje w okół 
ty ch  dw óch postaw  są jeszcze dość częste. A dw okaci Łodzi i w ojew ództw a, za­
b ierający  głos w  dyskusji, nie p ierw szy zresztą już raz, w yp ow iedzieli się za po­
staw ą adw okata-społecznika, o w ysok iej etyce  zaw odow ej, którego cechuje za­
angażow anie w  spraw y społeczno-polityczne. W dyskusji zwracano m. in. uwagi; 
na fakt, że ogrom na znajom ość życia, spraw  rodzinnych, etio logii przestępstw , 
którą z racji w ykonyw anego zaw odu zdobyw ają i reprezentują adw okaci, nie zaw ­
sze jest w  p ełn i w yk orzystyw ana na różnych specjalistycznych zjazdach i nara­
dach; jest to  zresztą dość często w yn ik iem  braku in icjatyw y ze strony adw oka­
tu ry .”

*

O kazuje się, że z k ilku  poufnych rozm ów  z reprezentantam i określonego środo­
w isk a  zaw odow ego m ożna w ydobyć na św iatło  dzienne bogatą problem atykę  
spraw  nurtujących to środowisko. U dow odniła to w  pełni, dzięki dociekliw ości 
i u m iejętności w ykorzystania źródeł inform acyjnych, D anuta F r e y - M a j e w -  
s k a, publikując na łam ach „T ygodnika D em okratycznego” (nr 43 z dn. 20 paź­
dziern ika br.) artykuł pt. W todze  i bez togi.

Rzecz dotyczy adw okatury, jej organizacyjnych przeobrażeń po 1945 r., jej 
trudności rozw oju, sytuacji m aterialnej adw okatów , poszukiw ań w łaściw ego m o­
delu  ustrojow ego, przeszkód i obciążeń nadm iernych w  w ykonyw aniu  zawodu  
(np. obrony z urzędu). Te sum iennie zebrane inform acje i  tow arzyszące im  u w a­
g i mają w ysok i w alor publicystyczny. K ończy je A utorka następującym i kon­
kluzjam i:
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„Od kilku la t szeregi adw okatury m aleją. Jeszcze cztery lata tem u było 4,6 tys. 
adw okatów -obrońców , teraz m am y ich niespełna 4 tys., a przeciętna w ieku  — 
55 la t — jest tak w ysoka jak w  żadnym  innym  zaw odzie. A dw okatura n ie odm ła­
dza się w  dostatecznie szybkim  tem pie. Oto jedna z przyczyn pow olnych często  
przekształceń w  św iadom ości środow iska, które od la t m a ustalone n aw yki zaw o­
dow e. D opływ  do adw okatury odbyw a się z różnych k ierunków  — z sądów  
i prokuratur oraz przez ap likację adw okacką, która następuje po prokurator­
sk iej i sądow ej. A le na 356 etatów  aplikanckich w  adw okaturze zajętych jest ty l­
ko 288. Istn ieją  przy tym  dysproporcje: nadm iar chętnych w  dużych, u n iw ersy­
teck ich  ośrodkach, brak w  m ałych (...). D ziałacze adw okatury m ów ią, że dla 
m łodego praw nika atrakcyjna byw a często praca w  m ilicji. Że na dobór ap li­
kantów  nie m a adw okatura zbyt w ielk iego  w pływ u , poniew aż po aplikacji sądo­
w e j sądy z reguły zatrzym ują u sieb ie  najlepszych.

W ydaje się jednak, że głów ną przyczyną braku m łodych kadr w  adw okatu­
rze są dotąd nie uregulow ane w  pełn i jej spraw y organizacyjne i jej pozycja. 
T eoretycznie pow inna ona być bardzo w ysoka. A dw okaci spełn iający n ie tylko  
fu nk cje w  w ym iarze spraw ied liw ości, ale i funkcje publiczne o pow ażnym  zna­
czeniu , są czynnikiem  pow ołanym  do obrony porządku praw nego w  szerokim  te ­
go  słow a znaczeniu, stanow ią cząstkę system u i ustroju, pow ołaną do przestrze­
gan ia  porządku praw nego. Postaw a adw okata zarów no pod w zględem  etycznym , 
jak  i jego poziom u zaw odow ego n ie jest jego pryw atną spraw ą, nie jest naw et 
spraw ą ty lko adw okatury jako środow iska, a le — ze w zględu na jej społeczne  
fu nkcje — jest spraw ą całego społeczeństw a. To nakłada na adw okaturę okre­
ślone obow iązki. Pow inno jednak pociągać za sobą także i określone, praktyczne  
posunięcia, które pom óc pow inny w  ich należytym  spełn ianiu .”

S .  M .

Z  życia izb adwokackich

I z b a  b i a ł o s t o c k a

S y m p o z j u m  w  A u g u s t o w i e .  Z in icjatyw y Rady A dw okackiej w  B ia­
łym stoku zostało zw ołane w e  w rześniu  br. czterodniow e sym pozjum  adw okackie  
w  A ugustow ie, w  którym  w zię ło  udział 80% członków  Izby.

N a naradę przybyli m iędzy innym i: w iceprezes NRA adw. Z dzisław  K rzem iń­
ski, przedstaw iciele M inisterstw a Spraw iedliw ości sędziow ie M ieczysław a T uszyń­
ska i C zesław  Mazur, przedstaw iciel KW  PZPR, prokurator w ojew ódzki Jerzy  
Szym anik oraz w iceprezes Sądu W ojew ódzkiego w  B iałym stoku M arian Solarczyk. 
Szczególnie serdecznie Izba pow itała adw. Edwarda D ąbrow skiego, obecnie k ie-


